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Przedpłata kwartalna
w Niemczech i w Austryi 3 mk. 
W W arszawie w księgarni Ge­
bethnera i Wolffa rocznie 7 rs, 
30 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
Przedpłata przesyłana wprost 
do Redakcyi do Poznania rocz- 
[ nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziemianin zapisany jest na pocz­
cie w  Zeitungspreisliste Abth. 

II. U.

Ogłoszenia
przyjmuje się za opłatą 20 fen. 
od wiersza małego pięciołamo- 

wego.
B i u r o

Redakcyi i Ekspedycyi przy ul.
Fryderykowskiej Nr. 9. 

Korespondencye i przesyłki 
franko pod adresem: „Ziemia- 
nln“, Poznań, Fryderykowska 9. 
Pojedynczy numer bez dodat­

ków 25 fen.

TYG OD NIK  N A U K O W O - R O L N I C Z Y  I EKO N O M IC Z N Y
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEM.

K o m u n ik a ty
Zarządu Centr. Towarzystwa Gosp. 

i towarzystw filialnych.

Egzamina dla urzędników i pisarzy gospo­
darczych

odbędą się w lutym  1914 r. podczas wykładów nau­
kowych dla urzędników gospodarczych.

W skład kom isyi egzaminacyjnej wchodzą prócz 
niżej podpisanego pp. Brownsford z Poznania, Cie 
sielski z Poznania, G utsche z Granowa, Lossow  
z Grabonoga, Sczaniecki z Łaszczyna i dr. Zakrzew­
ski z Mirosławie.

Zgłoszenia proszę nadesłać na ręce sekretarza 
zarządu C. T. G., p. U  Ostena z Poznania (plac 
W ilhelm owski 17, Związek Ziemian), który prześle 
kandydatom program egzam inu i udzieli im bliższych  
informacyi.

Kandydatom polecam w ich pracy przygoto­
wawczej do egzaminu, jako podręczniki, wydawnictwa
G  T . G., a m ian ow icie:

„Chemię rolniczą" M ukułowskiego, „Hodowlę 
bydła* prof. Fronia, „Rachunkowość kupiecką* Re- 
jew skiego, „U w agi o administracyi w gospodarstwie* 
R ejew skiego i broszurę Brzeskiego „O obchodzeniu  
się z robotnikiem*.
Z polecenia Zarządu C. T. G. w W. Ks. Poznanskiem  

Dr. Bolesław Brodnicki, 
przewodniczący K om isyi egzaminacyjnej.

W. Kołuda, dnia 1 listopada 1913 r.

Rolnictwo.
(Wstęp do refertu Seweryna ks. Czetwertyńskiego „Granice
intensywności naszych gospodarstw“  wygłoszonego na zebrania 

odczytowem C. T. R. w  Warszawie 11 lutego 1913.*)

„Ażebyś pojął, jak m asz działać — zrozumiej 
wprzód to, co Bóg już zdziałał". Tem i słowy za ­
kończa Supiński jeden z rozdziałów  „G ospodarstw a 
Krajowego". M ożna z tych słów w yciągnąć wniosek 
dwojaki. P ierw szy  — to konieczność poznania za ­
sadniczych praw , rządzących życiem  przy rody  i z a ­
chodzących w niej zjawisk. Ale ten nie jest nowy. 
Dziś każdy rolnik, zanim do p racy  przystąpił, po­
znał ziemię, budowę jej i rozm aitość jej własności, 
istotę organizm u żywego. To jest znane, poznane 
i uznane i tw orzy  podstaw ę dalszych naszych do­
ciekań i codziennego działania. Ale jest i drugi 
wniosek, również znany, nie tw orzący jednak tak  
w yraźnej podstaw y, jak pierw szy. C zy dla tego, 
że tak ma być?  C zy dla tego, że jest w nim jasność 
i b rak  przejrzystości, w iadom e w niewiadom ą szatę 
odziane? Z w racam  nań uw agę. Tym  wnioskiem , któ

*) Referat ten wyszedł w  osobnej odbitce i polecamy 
go wszystkim czytelnikom naszym. Chociaż przystosowany 
przedewszystkiem do stosunków Kr. Polskiego, zawiera tak 
dużo cennego bardzo statystecznego materyałn i tyle nadzwy 
czaj mądrych wskazówek i głębokich poglądów, że i gospo­
darze Poznańskiego m ogą wyciągnąć z n iego niesłychanie
w iele nauki i korzyści.

W  nabywaniu tej broszury chętnie będziem y pośred 
niczyli. Redakcya.

ry  się zdaniem  mojem w słowach Supińskiego m ie­
ści, jest ten, że w przyrodzie, w życiu organicz- 
nem, w istocie rozm nażania się w szystkiego co ży ­
je, m am y nie tylko niezmienne zjawiska, ale ró ­
wnież w artości, które dokonywują się codziennie 
sam e bez naszej pracy, ani niczyjej, i które ofiaro­
wują nam  gotowy już, końcowy produkt. Cała n a ­
uka rolnictwa polega na um iejętnem  korzystaniu z 
tych w artości, na stw orzeniu warunków, w  których 
te siły przyrodzone św iata tw orzą możliwe dużo 
i najbardziej w artościow ych produktów.

Jeżeli m am y mówić o granicach intensywności 
naszej pracy, to jedyną i zasadniczą będzie ta, przy  
ctórej człowiek pokusi się o zmianę tego, co mu 
nie podlega. Drugiej, przy której m iałoby się z a ­
kończyć jego współdziałanie, nie masz w naszym  
zawodzie.

Tern różni się rolnictwo od wszystkich innych 
gałęzi ludzkiej wytwórczości, tych mianowicie, 
k tóre obejmuje przem ysł w  zbiorowej swej nazwie. 
Zatarcie tej różnicy,; i^rzez niektóre szkoły ekono­
mistów i w yrosłe-z nich twierdzenie, jakoby dopiero 
za pośrednictw em  pracy m aterya  wszelka nab iera­
ła  w artości, a więc tak ^urno w  p łodach ziem i, jak  
w metalu lub wyrobie rzem ieślnika —  sprawiło, że 
nauka ekonomii rolniczej nie miała długo — jasno 
wytkniętej drogi. S tąd te, jeszcze dziś nie ustalone 
w yraźnie, pojęcie o dochodzie z ziemi, o  najpe­
wniejszym  sposobie oceniania jej wartości, oraz 
p rzy ro s tu 'w arto śc i zarówno samej ziemi, jak i 
wszystkiego, co na niej żyje i rozw ija się darm o.

W ytw arza  to jedną jeszcze więcej różnicę m ię­
dzy rolnictwem , a innymi zawodami ludzkimi. W  
tych ostatnich w szystko jest daleko lepiej poznane, 
niż w rolnictwie. Nie tylko właściwości przyrodzo­
ne surow ych m ateryałów , ale zasady, na jakich nie­
które łączą się z sobą, przybierają inny kształt, in­
ne cechy i najrozm aitszem u podlegają przeistocze­
niu, w reszcie stopień w yzyskania ich właściwości 
dla pożytku człowieka — doprowadzono do tak 
wysokiej doskonałości, że nie m asz tu żadnej n ie­
wiadomej, a produkt ostateczny musi ściśle odpo­
wiadać w ilości swej i jakości temu, co być miało 
według założenia w ytw órcy. W  rolnictwie ta  pe­
wność nie istnieje, a zazw yczaj tłom aczone to b y ­
wa tern, że tak ważne czynniki, jak wilgoć ziemi i 
ciepło, zarów no oddzielnie, jak  we wspólnem dzia­
łaniu, nie są rolnikowi podległe. Czyż nie w łaści­
wiej w ytłom aczyć to w ten sposób, że wszelki or 
ganizm roślinny lub zw ierzęcy sam  się rozw ija 
i sam  dostarcza tego płodu, o k tó ry  troszczyliśm y 
się i zabiegali, a k tó ry  w ytw orzył się sam  dzięki 
nadanej mu sile przez Twórcę Świata. Czy przez 
opanowanie naw et tych najw ażniejszych czynni­
ków, jak ciepła i wilgoci — przecież w dośw iadcze­
niach w azonowych m am y je poniekąd w swoim rę ­
ku _  czy  jednak powtarzam , m ożem y określić z 
góry  w agę korzenia buraczanego lub ilość ziarn 
żyta, k tóre w yda jedna roślina?

Sądzę, że i sam e wyniki nauki rolnictw a upo 
w ażniają nas do tw ierdzenia, że ten stosunek czło­
wieka i jego p racy  do sił p rzy rody  pozostaje nie 
zmieniony. Gdzież są pewniki ustalone przez naukę 
rolnictwa, przez jej badania i doświadczenia — po 
za temi, k tóre em pirycznie ludzkość sam a stw ier­
dziła? Gdzie ta  wyższość teo re tyka  nad prakty- 
kem. A natom iast jak silnie zaznaczy się pow odze­

niem w pracy  umiejętność, w łaściw a pewnym  ro l­
nikom, zbliżenia się do nieznanych sił p rzy rody  i 
dostrzegania jej przejaw ów! Ale ta  nieznajom ość 
w ieczna — rzeczy  tak  dobrze znanych przez to, że 
są niezmienne, nadaje naszem u zajęciu właśnie spe- 
cyalną cechę. Jak  w Kolchidzie starożytnej, każdy  
w poszukiwaniu złotego runa — mógł je znaleźć 
i zdobyć, jak w nowszych i naszych czasach ty ­
siące szły  i idą do obszarów  złotonośnych w poszu­
kiwaniu szczęścia w bryle złota, tak samo każdy z 
nas rolników ma przed sobą pole pracy  żywej, to 
jest takiej, w której w szystkie siły jego ducha, z a ­
równo jak i ciała mogą w spółpracować, a łącząc się, 
porobić szereg okryć, spostrzeżeń, k tóre go znacz­
nie bliżej tego idealnego traktow ania uprawianej 
rośliny doprowadzić mogą, aniżeli teoretyczne, na­
ukowe badania. W  potocznem  życiu nazyw a się to 
p rak tyką gospodarską. Jest tak trochę, ale niezu­
pełnie,, a często wcaie się nie mieści w tern, co pod 
nazw ą praktyki rozum iem y. W ieluż jest praktyków  
starych , doświadczonych, k tórym  nazw y tej odm ó­
w ić nie sposób, bo siła czasu i m ocy na ziemi s tr a ­
wili, a jednak tej pewnej umiejętności rzeczyw iste­
go poznania potrzeb swej ziemi, zachow ania się na 
niej upraw ianych roślin, nie nabyli i gotowi są  co­
rocznie każdy błąd ponawiać. Z tą  um iejętnością 
człowiek na św iat nie przychodzi, również do p ra ­
cy na roli nie przystępuje, choćby się by ł kształcił. 
Jest to um iejętność, k tó rą  się jedynie przez oso­
bistą pracę nabyw a, ale dzięki przyrodzonej w ła­
ściwości dostrzegania zjawisk, dla innych niedo­
stępnych. Rzekłbyś, oko jego jest uzbrojone w szkło 
powiększające. Tym czasem  nie zależy to ani od 
od wielkości, ani od w yrazistości zauw ażonego z ja ­
wiska. W ew nętrzny głos zw raca jego uwagę na od­
mienne zachowanie się dwóch roślin, należących do 
tego sam ego gatunku, na zm iany zachodzące gdzie- 
indzej, na tę rozm aitość wyglądu zew nętrznego 
gleby, zależnie od upraw y, jakiej podległa, ro z ­
maitość, k tóra dla innych była i jest jednostajno- 
ścią. A jakaż różnorodność zachowania, wyglądu, 
a następnie plonu da się zm ierzyć, jeżeli od roboty  
pługiem począw szy, prześledzim y pracę w szystkich 
narzędzi i będziem y mogli przeprow adzić łącznik 
i stosunek m iędzy przyczyną i skutkiem!

Jak z każdej rzeczy nie poznanej całkowicie, 
jak w tym zamku zaczarow anym , wabiącym  nas 
przez to samo, że znam y jego mieszkańców, a w ej­
ście doń jest zaklęte, jak  we wszystkiem , co k ry je  
tajem nicę, a jednak podlega otw arcie rozpoznawaniu 
przez um ysł ludzki — jest tu w spaniałe pole do u- 
praw iania filozofii tej najpiękniejszej i najlepszej, 
bo nie oderw anej od codziennego życia, nie gubią­
cej się w abstrakcyjnem  dociekaniu, czy praw dą 
jest, co ojciec synowi za praw dę podał, ale w yszu­
kującej dla pracy  człowieka, jego rąk  i jego umysłu 
odpowiedniego stanow iska w tym  świecie po­
wszechnym , m ającego mu zapewnić powodzenie 
w śród jestestw , k tó re  pod jego przew agą ugiąć się 
m ają. Ten św iat pow szechny i p rzyrodzony, w  ło ­
nie k tórego świat ludzki powstał, a więc taki, k tó ­
ry  temi samemi prawami rządzić się musi, a jednak 
to, co sam  stw orzył z m atery i i siły, z tego, co mu 
było danem  darm o, w yodrębnić musi jako m ające 
inne pochodzenie i inne właściwości, a  i poddać 
musi pod inne praw a i przyw ileje — czy to nie o l­
brzym ia kopalnia poszukiwań dla umysłu udzkiego?
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C zy się nie wiąże celowo w w ynikach  tego m ozol­
nego dochodzenia z p ra k ty c zn ą  rolą gospodarza-  
rolnika, k tó rem u dane jes t  chcieć, p ragnąć ,  s łyszeć , 
widzieć i rozumieć, a nie zaw sze  danem  było  osią­
gnąć w łaśc iw y  rezulta t  —  dochód cz y s ty  taki, k tó ­
ry b y  opłacił jego prace, dał mu u trzym anie ,  a p o ­
zwolił je szcze  oszczędzić , t. j. pom nożyć  m ienie n a ­
ro d o w e?

T a  um iejętność człowieka, o której mówiłem, 
dla każdego  z nas  nakreśli  inne granice, bo s tałego 
i w y ra źn eg o  stosunku m iędzy  żyw ym  um ysłem  
a ży w y m  o rgan izm em  ustalić niepodobna.

W ik toryn  J a n  Z ie liń sk i.

N iek tó re  z a g a d n ie n ia  
z dziedziny hodowli roślin.

2. P raw o Q a e td e ta  a se lekcya .
P o z n a w sz y  p ra w a  s ta ty s ty czn e ,  rządzące  

zm iennośc ią  osobniczą , z a s ta n o w im y  się obecnie 
nad ich za s to so w an iem  w p ra k ty c e  hodowlanej-

N a jw ażn ie jsza  sp raw ą  będzie tu ro z s trzy g n ię ­
cie pytan ia ,  czy  własności roślin spo tęgow ane lub 
zd ep ry m o w an e  działaniami tych w arunków , które 
pow odują  zm ienność osobniczą, są dziedziczone —  
innemi słowy, czy, jeśli m ając  k rzy w ą  zmienność 
danego pogłowia roślinnego, w y b ie rzem y  osobniki 
na jbardz ie j  odchy la jące  się od przecię tnych  pod 
w zg lędem  własności dla nas pożądanych ,  czyli 
t. zw. osobniki sk ra jne  i u ży jem y  je do rozpłodu, 
po tom stw o ich zachow a całkowicie sk ra jn y  ch a ­
ra k te r  sw ych rodziców, co oczywiście d oprow adz i­
łoby do ulepszenia ra sy ,  czy  też w y k aże  ono k rz y ­
w ą zmienności podobną do k rzyw ej zmienności te ­
go pokolenia (pogłowia), z k tórego  dokonaliśm y 
w yboru  rodz iców ?

Na pytanie  to dać nam  może odpowiedź tylko 
dośw iadczenie i dośw iadczenia  takie b y ły  robione, 
a wyniki teo re ty czn e  na tej d rodze  osięgnięte z a ­
w d z ięczam y  p rzed ew szy s tk iem  Johonsenowi.

Z dośw iadczeń  tych  okazuje się, że m ogą tu 
mieć miejsce dw a w ypadki,  a m ianowicie: jeden,
gdy  m a m y  do czynien ia  z pogłowiem całkowicie 
sk ład a jącem  się z osobników jed n e j c z y s te j  i u sta ­
lonej ra sy , drugi, g d y  pogłowie dane jes t  m iesza­
niną kilku  ras lub linii.

W e źm iem y  p ie rw szy  w ypadek .  D a jm y  na to, 
że zbadaliśm y  cukrow ość  korzen i buraczanych , o- 
t rzy m a n y ch  z nasion o g w a ran to w an y m  pochodzeniu 
od jak ie jś  bezw zględnie  czyste j  i ustalonej w ysoko- 
cukrowej rasy .  P rzy p u ść m y ,  że wykreślil iśm y k rzy -  
wę dla cukrowości i p rzeds taw ia  się ona w sposób 
n as tęp u jący :
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Z k rzyw ej tej w idzim y, że na jw iększa  ilość k o ­
rzeni (40) p rz y p a d a  na  17 proc. cukru, jes t  to za tem  
p rzec ię tna  cukrow ość;  na jm nie jsza  cukrow ość w y ­
nosi 13,5 proc., na jw iększa zaś 10 proc. cukru, k o rz e ­
nie za tem  o 13,5 proc. i o 19 proc. cukru należą do 
osobników sk ra jnych .  Jeśli te raz  w y sad z im y  o d ­
dzielnie korzenie  sk ra jne  o 13,5 proc. cukru, oddziel­

nie korzenie o 19 proc. na glebie o w łasnościach 
bardzo  zbliżonych do tych na jakiej rosło  pokolenie, 
z k tó reg o  w ybór korzeni był dokonany, w tych  s a ­
m ych w arunkach  up raw y  i nawożenia i jeśli warunki 
k lim atyczne  będ ą 'p o d o b n e ,  o raz  sk rzyżow an ie  z in ­

n ą  ra są  nie nastąpi, a następnie w ysie jem y  o t r z y m a ­
ne nasienie oddzielnie z każdej- k a teg o ry i  i z b a d a ­
m y  plon na cukrow ość, to okaże się, że k rz y w a  cu ­
krow ości za rów no  pokolenia o trzy m an eg o  z b u ra ­
ków nizkocukrow ych  jak  i w y sokocukrow ych  będą 
b ard zo  do siebie podobne i ba rdzo  również po d o ­
bne do k rzyw ej p ierw otnej nakreślonej na  rys. 3. 
P rze c ię tn a  cukrow ość będzie w ynosiła  koło 17 proc. 
cukru, buraki zaś o 13 proc. i o 19 proc. cukru  będą 
na leża ły  do nielicznych w yjątków .

P rzy k ład  ten w ykazuje , że g d y  m am y  do c z y ­
nienia z cz y s tą  linią, w ybór sk ra jn y ch  osobników nie 
p row adzi do zm iany  k rzyw ej zmienności, co dow o­
dzi, że p rze jaw y  zmienności osobniczej nie są dzie­
dzicznymi i że k rz y w a  zmienności jes t  c h a ra k te r y ­
s ty czn ą  dla danej czyste j linii rasowej.

P raw o  to stwierdził  Johansen  doświadczalnie  
! na innym przyk ładzie ,  ja  zob razow ałem  je na in­

nym, chcąc jednocześnie  zaznaczyć ,  że praw o Que- 
teleta ty czy  się wszystk ich  cech za rów no  m orfo ­
logicznych (postaci, barw y) lecz i f izyologicznych, 
jak ą  jes t  n ap rzyk ład  cecha cukrowości.

W e ź m y  te raz  drugi w ypadek ,  a więc p rz y p u ść ­
my, że m am y  do czynienia nie z czy s tą  linią lecz 

I pogłowiem, sk ład a jącem  się z osobników różnych  
ra s  czy  linii.

•Przypuśćmy, iż m am y  jak ąś  odm ianę pszenicy, 
p rzy p u śćm y  dalej, iż w y b ra w szy  na  „chybił traf ił11 
1000 roślin z tej pszenicy  obliczyliśm y ilość ziarn  
w poszczególnych kłosach i na zasadzie  tych d a ­
nych  w ykreślil iśm y k rzy w ą dla plenności.*) D ajm y 
na to, że w ierzchołek k rzyw ej p rz y p ad a  na 40 ziarn 

| w kłosie, a za tem  najwięcej k łosów mieliśmy o 40 
| z iarnach, będzie to za tem  p rzec ię tna  p lenność; 

p rzy p u śćm y  dalej, że mieliśmy po jednym  kłosie o 
najm niejszej zaw artośc i  ziarn (30 ziarn w kłosie) 
i kilka k łosów  o najw iększej ilości ziarn (50 ziarn 
w kłosie). Jeśli te raz  w ys ie jem y  oddzielnie z ia rna  
z k łosów o najw iększej zaw artośc i  t. j. 50 ziarn 

! w kłosie, to zd a rzy ć  się może, iż aczkolw iek po to m ­
stw o tych kłosów nie będzie się sk ładało  z osobni­
ków zaw iera jących  w kłosach po 50 ziarn, to j e ­
dnak najw iększa  ilość k łosów  przypadn ie  na oso­
bniki, z a w ie ra ją c e  nie 40 ziarn, jak p ierw otn ie ,  lecz 
cokolwiek więcej, d a jm y  na to 45, czyli przez  w y ­
bór osobników sk ra jn y ch  udało nam  się p rzesunąć  
p rzec ię tna  (t. z. fenotyp) w kierunku dla nas p o ­
żądanym .

Taki w ypadek ,  jak  w y k aza ł  Johansen, za jść  
m oże w ted y  mianowicie, g dy  odm iana, w śród  k tó ­
rej dokonaliśm y w yboru , sk ład a ła  się z m ieszaniny  
różnych  ras  lub linii, z k tó rych  k ażd a  m iała c h a ra k ­
te ry s ty cz n ą  dla siebie k rzy w ą  zmienność o różnej 
przeciętnej ilości z ia rn  w  kłosie. W  tych  w aru n k ach  
p rz y  w yborze  k łosów  wieloziarnistych, obok takich, 
k tó re  pochodziły  od roślin zaw iera jący ch  w iększą  
ilość ziarn  w kłosie ty lko dzięki zmienności osobni­
czej, m o g ły  się zna jdow ać kłosy, k tó ry ch  w ysoka  
plenność nie była z jaw iskiem  p rzypadkow em . lecz 
swoistą, p rzy rodzona ,  a więc dziedziczną w łasn o ­
ścią roślin tej rasy , do k tórej one należały . W  m ie­
szaninie z innemi rasam i, mniej plennemi, te w y ­

bitne w łasności poniekąd za ta r ły  się i p rzec ię tna  
w artość  m ieszaniny  m usiała  być  oczywiście niższą 
niż p rzec ię tna  w a r to ść  owej w ysoko  plennej rasy .

T a  plenna ra sa  w y d ać  m usia ła  oczywiście w ię­
cej k łosów  o skra jne j ilości ziarn  (50 ziarn) niż 
ra sy  mniej plenne, w skutek  tego p rz y  w y b o rze  do 
rozpłodu tych kłosów skra jnych , s tosunek  ilościowy 
m iędzy  ra są  p lenniejszą i mniej plennemi p rz e c h y ­
lił się na s tronę  tej p ierw szej —  a za tem  p rzec ię tna  
w a r to ść  pokolenia k łosów w ysokopiennych, podnio­
sła się w  stosunku do przeciętnej wartości pogłowia

*) P o d  „p lenn ośc ią"  w  d a n v m  p r z y i l a d / i e  ro zu m ieć  
b ęd z ie m y  ty lko  większą lu b  m n ie jszą  zaw a r to ść  z ia rn  w 
kłosach .

(populacyi), z k tórego  kłosy sk ra jne  w ybra l iśm y  — 
w ierzchołek  k rzyw ej zmienności w y ra ża ją ce j  czę ­
stotliwość w kłosach przechylił  się na  prawo. Jeśli 
w y b ó r  (selekcyę) będz iem y prowadzili w da lszym  
ciągu, to zupełnie możliwem jest  u trzym anie  n a s tę ­
pnych  pokoleń na osiągnię tym  poziomie, a więc o 
przeciętnej 45 ziarn  w kłosie, lub naw et wyżej.

Jeśli jednak  selekcyi zap rzes tan iem y , to s to ­
pniowo przec ię tna  pogłowia zacznie się obniżać, 
zbliża jąc się do poziomu p ierw otnego  (40 ziarn  w 
kłosie) —  m ając bowiem ciągle do czynienia  z m ie­
szaniną ras  o różnej plenności, s tosunek  ilościowy 
m iędzy  niemi będzie się w y ró w n y w ał  i cechy  ra sy  
plenniejszej będą się stopniowo zaciera ły .

Takie zjawisko, po legające  na  tern, że p rz e ­
ciętna w a r to ść  pokolenia osobników sk ra jn y ch  s to ­
pniowo zbliża się do pierw otnej p rzeciętnej m ie­
szaniny; n az y w a  się regressją  Galtona.

W  jednym  w ypadku  d rogą  jednorazow ej se lek ­
cyi m asowej*) dojść m ożna do trw a łego  rezultatu  
dodatniego, w tedy  mianowicie, g dy  p rz y  w yborze  
z m ieszan iny  osobników skra jnych , okaże się, że 
w szystk ie  one należą  do jednej czyste j  i ustalonej 
rasy . W y jaśn ię  to na p rzyk ładzie :

P rzy p u śćm y , że m am y  m ieszaninę ras, k tórej 
p rzec ię tna  w artość  wynosi 30 ziarn w kłosie, t. j. 
najwięcej k łosów m am y  o 30 z iarnach ; p rzypuśćm y, 
iż m ieszanina ta  sk łada  się z dwuch ra s  A i IS a p rz e ­
ciętna w artość  ra s y  A pod w zględem  ilości ziarn 
w kłosach jes t  25 ziarn, ra sy  B zaś  —  35 ziarn  w 
kłosie, p rzyczem  jednak  n a jw y ższa  ilość ziarn w kło 
sacli ra sy  A nie p rz ek ra cza  40, w linii zaś B m am y  
kłosy, zaw iera jące  aż 50 ziarn w kłosie. Jeśli do 
rozpłodu w y b ie rzem y  tylko nasiona tych roślin, k tó ­
re zaw ie ra ją  50 lub więcej ziarn w kłosie, będą  one 
na leża ły  oczywiście ty lko  do r a s y  B, p rzec ię tna  
w a r to ść  której, jak  założyliśm y, wynosi 35 ziarn  w 
kłosie. Jeśli te raz  w ykreś l im y  k rz y w ą  dla po tom ­
stw a o trzy m an eg o  z k łosów  w y b ra n y ch  do rozp ło ­
du, to ponieważ m am y  do czynien ia  z cz y s tą  ra są  
(B), w y k aże  ona przec ię tną  c h a rak te ry s ty c zn ą  
dla tej rasy , t. j. 35 z iarn  w  kłosie i na tern 

poziomie u trzy m a ją  się następne pokolenia naw et 
bez wsteczności o ile p rzy p ad k o w o  lub um yślnie nie 
w p ro w ad z im y  jakiejś  domieszki.

Na zakończenie  pos ta ram  się z reasu m o w ać  te 
wnioski p rak tyczne ,  jakie z b ad ań  had pra'wanf! 
rządzącem i zm iennością osobniczą d ad zą  się w y ­
snuć; .najw ażnie jszym  rezu lta tem  tych  badań jes t  
stw ierdzenie  tego, że uchylenia poszczególnych 
w łasności n iek tórych  osobników danej ra sy  od m ia­
ry  przeciętnej,  w yw ołane  li ty lko pewtiemi ró żn ica­
mi w  w arunkach  życiow ych  poszczegó lnych  osobni­
ków, nie są dziedziczone. Z tego zaś w ynika, że s e ­
lekcya  o p ar ta  na w yborze  do rozpłodu osobników, 
k tó ry ch  indywidualność nie by ła  p rzym io tem  w ro ­
dzonym , lecz m iała  sw ą p rz y czy n ę  jedyn ie  w p rz y ­
padkow o lepszych w aru n k ach  życiow ych, nie m a 
pow ażniejszego  hodow lanego znaczenia.

W y b ó r  takich osobników do rozpłodu m a o tyle 
znaczenie, iż osobniki silniejsze, zdrow sze, w ybitne  
pod wielom a względami, da ją  zw ykle  liczniejsze p o ­
tom stw o —  do ulepszenia ra s y  w ścisłem słowa 
tego znaczeniu  nie prowadzi.

O ile m am y  do czynien ia  z m ieszaniną  różnych  
ras, w y b ó r  sk ra jnych  osobników m a na celu w y o so ­
bnienie z m ieszaniny ra s  bardziej w artościow ych. 
C hcąc jednak  rezu lta t  ten osięgnąć d rogą  m asow ej 
selekcyi, nie m ożem y  poprzes tać  na jed n o razo w y m  
w yborze ,  m usim y uskuteczniać  ją  regularn ie ,  stale, 
zw łaszcza  jeśli m am y  do czynien ia  z roślinami 
obcozapylającem i się, które w sku tek  ciągłego w z a ­

jem nego  k rzyżow an ia  znacznie  u trudn ia ją  owo w y ­
osobnienie ras  czys tych  i s ta łych.

Jed n o razo w a  m asow a se lekcya  m oże d o p ro w a­
dzić do pożądanego  rezultatu  w ted y  jedynie, g dy  
w y se lek cy o n o w an y  m a te ry a ł  p rzy padkow o sk łada

0 S e lekcy a  „m a so w a "  t o l r g a  u a  w yborze  najbardziej 
odpow iada jący ch  nnuzym w y n n g a n i o m  roś lin  i w ysian ia  
n as io "  z tych  w szystk ich  roś lin  razem
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się całkowicie z osobników należących do jednej j szóste składników mineralnych, których ilość p izy-
jęliśtny w odpasie A jako normalną.

Porównując z tym normalnym odpasem, odpa-
rasy.

W edług zaś powszechnego zdania nowocze­
snych hodowców, najpewniejszy rezultat w kierunku 

'v'yeliminowania z mieszaniny czystych i stałych ras 
daje się osięgnąć jedynie przez tz. selekcyą  indyw i­
dualną. Polega ona na tern, że z danej populacyi w y ­
bieramy pewną ilość roślin (nie ziarn lub kłosów) 
najbardziej odpowiadających naszym  wymaganiom 
tz. elit. Nasiona kłosów najlepszych każdej z tych 
roślin wysiewamy oddzielnie na oddzielnych parce­
lach (szkółkach) chronimy przed obcozapyleniem i 
zanieczyszczeniem, i w  ten sposób otrzymujemy pe­
wną ilość t. z. czystych linii (na każdej parceli jedna 
linia). Z tych linii w ybieram y z kolei najbardziej 
odpowiadające naszym wymaganiom i rozm nażam y 
oddzielnie same w sobie w celu otrzym ania w resz­
cie materyału siewnego.

P rz y  roślinach samozapylająćych się (jęczmień, 
owies, pszenica) jednorazowy wybór elit zwykle 
wystarcza, przy roślinach obcozapylających się 
(żyto, buraki) jednorazowy wybór nie wystarcza, 
gdyż wskutek obcozapylenia mogą powstać nowe 
kombinacye a więc nowe formy, często niepożądane, 
lub też odwrotnie; tu zatem konieczny jest stały, 
możliwie coroczny wybór elit. które sieje się w 
szkółkach, bądź oddzielnie jak przy pierwszym w y ­
borze, bądź razem. Reszta -po odpowiedniem w y ­
czyszczeniu idzie na m ateryał siewny lub na sprze­
daż.

Kto chce jednak być zupełnie pewnym czysto­
ści wyeliminowanych linii, ten i przy roślinach sa- 
mozapylających się nie powinien poprzestawać na 
jednorazowym wyborze elit; zdarzają  się bowiem i 
tu wypadki obcozapylenia, trudno się wreszcie u- 
strzedz przed jakąś przypadkową domieszką przy 
siewie, czy czyszczeniu i t. p., dla tego też i tu st?,ły  
jeśli nie coroczny, to  w pewnych okresach pow tarza­
ny wybór elit i wysiew w szkółkach grupami lub 
oddzielnie, będzie bardzo pożytecznym. W  szcze­
gółowy opis metod selekcyjnych nie wdaje się tu ­
taj, chciałem bowiem jedynie wyjaśnić to znaczenie, 
jakie mają teoretyczne wywody praw a zmienności 
dla praktyki hodowlanej.

sy, z których siano usunęliśmy, różnice te będą je ­
szcze większe:
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Odpaś A (owies, siano 
i sieczka) 56 33 1(H) 100 1.7

Odpaś A'
23 64 70 1.5(owies i sieczka) . 30

Odpaś B‘
(kukurydza i sieczka) 22 20 39 61 1.1

Odpaś C' (suszone ziem ­
23 41 33 2.0niaki i sieczka) . 11

Liczby te mówią same przez się; widzimy że 
w takich warunkach koń dostaje tylko 'U (odpasy 
B “ i C “) do połowy (odpaś A“) tej ilości w a­
pn ia , 'k tó rą  przyjęliśmy jako normalną. W yraźniej 
jeszcze przedstawią się te liczby jeżeli obliczymy je 
na cały rok.

Koń spożywa w ciągu ro k u :

W  odpasie A A A" B , B' B" C C' j C"

wapnia kg  
magnu kg

20.5
12

13
8.5

10.5 15.25 ; 8 
9.25 1 11 7.25

5 5 Il6.75 , 
8 7.75

8.5 5.5 
4 4.75

A
.V
A'

owies B‘
B"

= kukurydza
C
e
C" (

suszone
ziemniaki

O wiele gorzej jeszcze przedstawia się ta sp ra ­
wa, jeżeli w obliczeniu podciągniemy w miejsce do­
brego siana, przy tej samej dawce sieczki, równa i- 
lość kwaśnego siana zawierającego o wiele mniej 
wapnia (Dawkę taką w dalszym ciągu nazywać b ę ­
dziemy paszą objętościową II).

W edle S tutzera w I kg kwaśnego siana z a ­
warte jest tylko 0,4 wapnia i 1,8 magnu. W  odpa­
sie więc takim zawierającym 3 kg. kwaśnego siana 
zawartość składników mineralnych przedstawiać 
się będzie następująco:___  ___________________

Zawartość składników m ine­
ralnych 

w paszy objętościowej II

Dr. J . P aech tn er.

Dodatek wapnia
przy skarmianiu ziem niaków.

(Dokończenie. — Zob m 46

Ponieważ wedle ogólnie zrobionego doświad­
czenia, owies z taką domieszką z jaką  służył nam 
do powyższych obliczań, bezwzględnie jest najlep­
szą karm ą dla koni, przeto zawartość mineralnych 
składników w takim odpasie weźmiemy jako normę 
i Dorównamy zapotrzebowanie Ca i Mg dla koni 
roboczych w inaczej zestawionych odpasach. Ze­
stawiając więc tę zawartość w odpasach zawierają­
cych kukurydzę i suszone ziemniaki dla ciężkiego 
konia (700 kg) na dzień otrzym am y następujący 
o b raz :
Pasza ścisła +  pasza objętościowa la  (siano +  sieczka)

w a p n i a .....................................
m agnu
stosunek wapnia do magnu, 

jak 1: .....................................

Dając więc te  sam e ilości paszy ścisłej co po­
przednio w odpasie dziennym zawartych będzie;

3 kg
kwaśne­
go siana

1.2
5.4

0.2

4 kg  
sieczki R azem

11.6
3.6

3.2

12.8
8 0

1.6

Zawartość sk ła­
dników m ineral­
nych w odpasie 

dziennym

w apnia .

m agnu .

stosuuek wapnia 
do magnu, jak 1:

Odpaś A".

10 k g  owsa 
-{- pasza 

objętościo­
wa II 

zawierają
g

Odpaś B".

7.5 kg kuku­
rydzy 

4- pasza ob- 
jętościow. II 

zawierają

Odpaś C". 
8.5 k g  ziem ­
niaków su­

szonych  
+  pasza ob- 
jętościow. II 

zawierają
g

16.0 +  12.8 
=  28.8 

17.0 +  8.0 
=  25.0

1.2

2.2 + 12.8 
=  15.0 

14.2 +  8.0 
=  22.2

0.7

2.5 +  12.8 
=  15.3 

5.1 +  8.0 
=  13.1

1.2

W idzimy więc tak niesłychane różnice jak 
20.5 kg. i 5,5 kg w spożyciu wapnia przez konia a 
przypuścić musimy, że różnice te w tak ważnym  od­
żywczym  składniku jak wapń nie mogą pozostać bez 
wpływu na cały organizm. Różnice te uwydatniają 
się szczególnie wybitnie przy  B“ i C“ gdzie w do­
datku jeszcze stosunek wapnia do magnu ogromnie 
na niekorzyść pierwszego przesuwa się.

Z tego co wyżej powiedzieliśmy widzimy, że 
zawartość wapnia w odpasach dla przykładu p rzy ­
toczonych, wielkie wykazuje różnice. Biorąc za nor­
mę odpaś A (owies +  siano -*■- sieczka) i porównując 
z nim zawartość wapnia w innych odpasach, widzi­
my że ze zmianą składu odpasu i zawartość wapnia 
zmniejsza się. Dając kukurydzę lub suszone ziem­
niaki ze sieczką i liche kwaśne siano zawartość w a ­
pnia dochodzi zaledwie Vi zawartości normalnego 
odpasu A.

W iedząc jakim ważnym czynnikiem w rozwoju 
organizmu zwierzęcego jest wapń, spostrzeżenia po­
wyższego nie wolno nam  lekceważyć i tam gdzio 
w odpasie tego składnika nie dostaje, trzeba go w 
inny sposób dodać.

Ponieważ zapotrzebowanie składników odżyw ­
czych a tern samem i składników mineralnych zale- 
żnem jest od wagi zwierzęcia, więc wedle tej wagi 
dodatki tych składników należy regulować. Zazw y­
czaj oblicza się pasze wszelkie i względne dodatki 
na 1000 kg. żywej wagi. W edle podanych powyżej 
zestawień (pasza ścisła, pasza objętościowa la, Ib 
i II) dodatki wapnia do tych rozmaitych odpasów 
przedstawiałby się następująco, przyjmując za 
normalne zapotrzebowanie zawartość wapnia w od­
pasie A (owies +  siano +  sieczka la).

, B
cd P Stosunek cd O
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£
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£
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Rodzaj odpasu CB
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g g magn w a,

Odpaś A (owies, siano 
i sieczka) 56 33 100 100 1.7

Odpaś B (kukurydza, 
siano i sieczka) . 42 30 75 91 1.4

Odpaś C (suszone ziem ­
46 21 82 64 2.2niaki, siano i sieczka)

r rz y im u jąc  JUKO UUUUcuny u u y a a  W 
dajemy owies, siano i sieczkę, widzimy że w odpa­
sie B, w którym  użyto kukurydzy w miejsce owsa 
dajemy tylko 3A, a w odpasie C, w którym owies 
zastępujemy suszonemi ziemniakami, tylko cztery

W idzimy więc, że stosunek wapnia do magnu 
w odpasie z owsem A przedstawiający się 1 : 1.7 
a k tóry  przyjęliśmy jako normalny, znacznie na 
niekorzyść wapnia zmienił się, przedewszystkiem 
w odpasie z kukurydzą B“, gdzie względna zaw ar­
tości magnu o 50 proc. przeważa.

Absolutne ilości wapnia i magnu są w odpasie z 
kwaśnem sianem tak znacznie mniejsze, aniżeli.w  
odpasie z sianem dobrem, że oddziałać to musi ko­
niecznie na organizm. Przyjm ijm y znany odpaś z 
owsem A jako normę i porównajmy z nim odpasy 
A“, B“ i C“ a o trzym am y ciekawe bardzo wyniki.

Ciężki koń roboczy (700 kg) dostawałby na 
dzień następujące ilości wapnia i magnu w odpasie:'
Pasza ścisła +  pasza objętościowa II (kwaśne siano i sieczka)

Odpasy dzienne

Zawartość 
wapnia 

(Ca O) 
na 1000 kg  
żywej wagi

Brak wapnia 
(CaO) 

w porówna­
niu do od­

pasu A  
na 1000 kg  
żywej w agi

A więc do­
datek m ie­

szanki1) 
wapniowej
na 1000 kg  
żywej wagi

g g g
Odpaś A I

„ A' \ 
„ A" 1

owies
80
52
41

29
38

72
95

Odpaś B 1 
,, B‘ \ 
„ B“ j

kuku­
rydza

60
31
21

20
48
57

50
120
145

Odpaś C j
» C'„ C" I

suszone
ziem­
niaki

66
33
21

14
47
58

35
109
145

Rodzaj odpasu

Odpaś A (owies, dobre 
siano i sieczka) . 

Odpaś A" (owies +  pasza 
objętościowa II) . 

Odpaś B" (kukurydza +  
tasza  objętościowa II 

Odpaś C" (suszone ziem ­
niaki +  Dasza objęto­
ściowa II)
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i) Skład tej m ieszanki podajemy poniżej.

Liczby powyższe wskazują wyraźnie, że w da­
nych warunkach w odpasie k tóry  pod względem 
składników odżywczych zupełnie równym  jest nor­
malnemu, może być ogromny brak  wapnia i ten 
brak trzeba koniecznie dodatkiem odpowiednim u- 
sunąć.

Jak wielkim powinien być ten dodatek w ska­
zuje wyżej zamieszczona tabelka, ale nikt przecież 
nie będzie w yw ażał takiego dodatku na gram y k tó­
re tylko wskazują mniejwięcej zapotrzebowanie.

Jako m ateryał zawierający wapń, który  do p a ­
szy dodawać trzeba mamy: węglan wapniowy (kre­
dę, oczyszczoną kredę, (Schlemmkreide), fosforan 
wapniowy (wapno pastewne) a wedle nowszych ba 
dań możemy używać także chlorku wapniowego. 
Ilości zadawanego w tej formie wapnia podwyższyć 
należy w stosunku do wagi w porównaniu z tlen-

C. ADAMSKI Poznań, ulica Nowa 7/8  
Gniezno, ulica Fryderykowska 5
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kiem w apniow ym  (CaO ), a mianowicie p rz y  w ęgla­
nie i chlorku w apn iow ym  o ra z  jeszcze, p rz y  fosfo­
ran ie  w apniow ym  (wapnie pastew nem ) mniejwięcej
0 4 ra zy  podanych  ilości tlenku w apniow ego. N ajle­
piej zaś t rzy  w yżej podane  sole w apniowe zm ieszać  
ze  sobą, i z m ieszanki tej zaw iera jące j Vs węglanu 
w apniow ego, Vs chlorku w apniow ego i Vs w apna  
pastew nego, daw ać 2 1/ 2 r a z y  podanej ilości tlenku 
w apniow ego (CaO).

P r z y  zakupnie tych  m a te ry a łó w  trzeba  kon ie­
cznie na  czys tość  ich dać wielkie baczenie, aby 
wolne by ły  od wszelkich szkodliw ych przym ieszek , 
a  mianowicie p rz y  w apnie p as tew n y m  żądać  od fa ­
bryki w yraźn ie  gw arancy i,  że nie zaw iera  arszeniku
1 kw asu  s iarkow ego.

N a m ocy  tego co w yżej powiedzie liśm y p o d a­
je m y  dla p rak tyk i nas tęp u jący  przepis  uregulow ania 
p o trzebnego  dodatku  wapnia.

N a dzień i sztukę, p rz y  karm ieniu  koni daw ać 
w yżej w zm iankow anej mieszanki wapniow ej:

p rz y  karm ieniu  z iem niakam i i dobrem  sianem  
jed n ą  łyżkę stołową,

p rz y  karm ieniu  z iem niakam i z dodatk iem  sie­
czki i kw aśnego  s iana 2— 3 łyżek  s tołowych.

P odobne  ilości d aw ać  trzeba  i p rzy  karmieniu 
k u k urydzą .

W  p a rk ty c e  najlepiej dom ieszać  po trzebną  ilość 
m ieszanki wapniowej do p aszy  ścisłej i z ad aw ać  do 
opasu rannego, Z początku  konie m oże niechętnie 
paszę tę będą  jad ły , ale p rz y zw y cz a ją  się do niej 
szybko.

Om ówiliśmy tę sp raw ę  obszernie poniew aż u- 
w a żam y  ją  za  ważną, w obec co raz  więcej ro z sze ­
rza jącego  się karm ienia  koni ziemniakami. D ośw iad­
czenia p rzep row adzone  z ty m  sposobem  odżyw iania  
koni są  częs tok roć  sprzeczne, co p rzyp isu jem y  te ­
mu właśnie, że nie uwzględniono p rz y  nich p rz e ­
m iany  składników  m inera lnych  w  organizm ie zw ie­
rzęcym .

To co pow iedzie liśm y o odpasaniu koni odnosi 
się tak że  do karm ien ia  re sz ty  inw entarza  a m iano­
wicie b y d ła  m łodocianego i świń.

D o d a jem y  zaś, że n iek tóre  suszarn ie  z iem nia­
ków  s ta ra ją  się zapobiedz b rakow i w apnia  w w y ­
robie sw ym  w ten sposób, że już p rz y  w yrobie  p ła ­
tków  dodają  odpowiednie sole wapniow e do suszon- 
ki. I tak  11. p. suszarn ie  „T a tosin"  w y rab ia ją  już su- 
szonkę  z odpow iednią zaw arto śc ią  w apn ia  dla in­
w enta rza .

T. Kamieński.

Doświadczenia z r. 1912/13 
z siewem rzędowym nawozów sztucznych 

równocześnie z ziarnem.

Jak  już w  roku zesz łym  w nr. 25 „Ziem ianina11 
zaznaczy łem , sp raw a  skom binow anego siewu z ia r ­
n a  rów nocześnie  z sz tucznym i naw ozam i bardzo  
mnie za in te resow ała ,  a p ra g n ąc  sam  przekonać  się 
o p rak tycznośc i  sposobu takiego rozdzielenia  n aw o ­
zów  sztucznych , siewnik rzeczo n y  z fabryki Viel- 
w e r th a  i Dediny z Kijowa sprow adziłem  i dośw iad ­
czenia n a  w iększą  skalę z takim sposobem  siewu 
oziminy, j a rz y n y  i bu rak ó w  cukrow ych  p rz ep ro w a­
dziłem.

Dzielę się dzisiaj rezu lta tam i dośw iadczeń  p rz e ­
p row adzonych , niewątpiąc, że zna jdą  ogólne za in ­
teresow anie ,  tern w ięcej,- iż  da ły  re zu l ta ty  tak  b a r ­
dzo dodatnie. G d y b y  dośw iadczenia  p rzy sz ły ch  lat 
podobny  rezu lta t  w y d a ć  miały, siewnik now y p rz e d ­
s taw ia łby  się jako  jeden  z najlepszych, jeżeli nie 
najlepszy , poniew aż nie tylko beznagann ie  w y k o ­
nuje pracę, ale robi ogrom ne oszczędności dla n a ­
szych  kieszeni.

P o  p ie rw szych  już próbach  p rzychodzę  do p rz e ­
konania, że s iew rzu to w y  naw ozów  sztucznych, a 
mianowicie ręczny , to w yrzucan ie  w pros t  gotówki 
na m arn e  —  a obecne u nas  używ ane sy s te m y  sie- 
wników —  oddzielnie do z ia rna  i oddzielnie do n a ­
w ozów  także  się już p rzeży ły .

P ró b y  siewu now ym  sposobem  p rzep ro w ad z i­
łem z ży tem , ja rzy n am i i burakam i cukrowym i.

1) Próby z żytem .
a) Pole tko  3 m orgow e; ży to  na superfosfacie 
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Z pow yższego  zes taw ien ia  widzimy, że p rzy  
m niejszej daw ce superfosfatu  am onow ego  o 40 funt. 
na  m orgę  w ysianego  siewnikiem skom binow anym  
razem  ze siewem, co pociągnęło za  sobą i m niejszy  
w y d a te k  na  ten naw óz o 2,80 M „  sp rzę t  z ia rna  nie 
ty lko  się nie zm niejszył,  ale racze j pow iększył o 
3,20 cent. na  m ordze , tak, że dochód z  m orgi przez  
zas tosow anie  tego siew nika pod w y ższy ł  się o 
22,80 M. S ło m y  zaś, której nie ważono, by ło  o Vs 
więcej i silnej jak  trzcina.

b) P o le tk o  3 m o rg o w e ;  ży to  na to m asó w ce ,  
po o w s ie :
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Statystyka opadów w  W. Ks. Poznańskiem.
O padów  było w m iesiącu październiku  1913:

ź>\
f* Miejscowość

I. dekada 
od 1.—10.

II. dekada 
od 11.—20.

I I I .  dekada 
od 21.—31. Ogółem

g (w  pow iatach  
g  przeciętnie)

N *3 1d N
■o £ mm ^  S mm

U <D a  |  mm l i  j mmT3 1 -d T3 |

84.80

339.20

2.24!

8.96

|+  9.60 

+38 .40

C zyli zy sk u n a  m o rd ze  11.84 M
n a  h a  47.36 „

(C iąg  d a lszy  n a  s tr. n astęp n e j)

M a p k a  o p adów
w  m ie s ią c u  październiku  1913.
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ifT ” > ściacii wcale nie 
1 • " I padało.

W  całym m iesiącu:
(58) Zbrudzewo 0,5 mm

S3  'do  7 0 -So $  o-Aro

N  a j w i ę c e j :
I. Dek. (60) Wydawy 52,6mm
II . „ (75) Zakrzewo 5,5 „
I I I .  „ (43) Zajączkowo 9 „ 

W całym m iesiącu:
(00) W ydawy 56,4 „

Przeciętnie w powiatach: 
Leszczyńskie 46 .

1. H u tk a .
2. Prusinowo

Czarnkowskie
3. Pietronki . .

Chodzieskie .
4. Nieżychowo .

W yrzyskie .
5. Karolewo. .
6. Nieciszewo .
7. Kaspiowo .

Bydgoskie
25. Kaliszany 
30. Kotybki . .

8. Przysieka 
55. Roszkowo

9. Zbietka . .
73. Żabiczyn . . 

Wągrowteekie
10. Bierniki . .
11. Slupy . . .

Szubińskie .
12. Graboszewo .
13. Ckr. w Żninie

Znińskie . .
14. Cieślin . . 
10. Janikowo Ck.
74. Kobelniki 

Inoioroclawskie
17. Bolechowo .
18. G iluń  . . .
19. Piotrowo .
20. W r.mczyn . 

Poznańskie
Wschodnie.

21. Łubowice. .
22. Myszki . .
23. Ckr. gnieźn.
75. Zakrzewo . 

Gnieźnieńskie
24. G ozdanin. . 
20. Kruchowo .
28. Cu kr. Pakość
29. Sosnńwiec 
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31. Kołaczkowo .
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66. G rębanin . .
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W  tym  przypadku różnica w sprzęcie jest 
mniejsza i to zapewne z powodu podwyższonej o 
10 funt. na  morgę ilości wysiewu, a zbyt małej s to­
sunkowo ilości sa le try  użytej na morgę pogłownie, 
uwzględniając najpierw, że żyto zasiane po owsie, 
a dano nie superfosfat amonowy, ale tylko toma- 
sówkę.

W  każdym  razie i ten drugi rezultat p rzedsta­
wia się bardzo dodatnio.

2) Próby z  jarzynam i.
W idząc dodatnie bardzo rezultaty  nowego spo­

sobu zasilania płodów sztucznymi nawozami na po­
letkach doświadczalnych żyta, zdecydowałem się 
na zasianie większych obszarów jęczmienia i owsa 
nowym  sposobem. U jęczmienia zasianego siewni- 
kiem skombinowanym mogłem już stwierdzić zbiór 
o 2 cent. na mordze w yższy  (4 q na 1 ha) a przy- 
tem słoma w yrosła  o Vs wyżej, aniżeli u jęczmienia 
sianego zwyczajnym rzędowym  siewnikiem.

Owies na seradeli i tomasówce z dodatkiem 
20 funt. saletry na morgę (40 kg na 1 ha) zasiany 
siewnikiem skombinowanym, równocześnie z nawo­
zami, był o wiele bujniejszym, aniżeli ten, na który 
pogłównie użyłem 50 funt. saletry  na morgę (100 kg 
na 1 ha).

3)Buraki cukrowe.
Buraki cukrowe siałem wszystkie siewnikiem 

kombinowanym w ten sposób, że 8 tulei wysiewało 
nasienie, a z dwóch tulei, po każdej stronie w ysie­
wającej nasienie, spadał superfosfat amonowy w ilo­
ści 50 funt. na morgę (100 kg na 1 ha). W  samym 
środku pola opuściłem pas na obszar dwóch szero­
kości siewnika, na którym nawóz' został rozsiany 
rzutowo. Rezultat był zbyt uderzający: buraki pod- 
siane nawozem przy  siewniku skombinowanym by ­
ły o dwie piąte cięższe, a w kształcie przedstawiały 
różnicę, jak ją rysunek poniższy uwidocznia.

T o n l .S L O ł.M Y  

wdowo

drogi nawóz rozdzielony jest prawidłowo, każda 
roślina dostaje równą ilość w odpowiedniej głębojf 
kości. Nawozów nie rozprasza wiatr na sąsiednie po­
la, drogi i t. p. co nieraz dość duże powoduje szko­
dy, ale co najważniejsza nawozem zasilamy w yłą­
cznie rośliny w rzędach rosnące, nie dając poży­
wnych składników chwastom puszczającym się po­
między rzędami.

Obawy, aby nawozy rozpuszczające się tuż pod 
samem ziarnem nie działały zabójczo na kiełek, po­
kazały  się nieuzasadnione; bo minimalne ilości kw a­
su fosforowego lub azotu wymieszane równocześnie 
z ziemią, nie mogą szkodzić żywotności kiełka.

Siewnikiem skombinowanym można równocze­
śnie z ziarnem siać superfosfat zwyczajny lub am o­
nowy, tomasówkę, guano, mąkę z kości,, mniejsze 
dawki saletry i siarkanu amonowego — przestrze­
gam jednak przed użyciem podobnem azotniaku w a ­
pniowego. Pożyczyłem  bowiem sąsiadowi siewnika 
mego skombinowanego do prób siewu azotniaka 
wapniowego razem z ziarnem; siał widocznie przy 
dżdżystym powietrzu, tak, że azotniak kiełki w ca­
lem ziarnie zabił.

Pod koniec zaznaczam jeszcze, że siewnik De- 
diny jest uniwersalnym. Można go bowiem użyć do 
rzędow ego  siewu ziarna i nasion wszelkiego rodza­
ju razem lub bez sztucznych nawozów; rozsiewa 
także rzutow o  nawozy takie, jak kainit lub sole po­
tasowe, wapno, dalej saletrę, siarkan amonowy, a- 
zotniak wapniowy i wszystkie inne. Mimo skompliko 
wanych funkcyi, cała konstrukcya i mechanizm są 
bardzo proste, obsługa nader łatwa, a niezwykłą 
zaletą tego siewnika jest i to, że nie potrzebuje nic 
większej siły pociągowej, aniżeli zwykłe u nas u- 
żywane siewniki.

Cena jest również przystępną, bo nie kosztuje 
nic więcej, aniżeli siewnik „Saxonia“ Siederslebena 
lub Dehnego, tej samej szerokości.

Konstatuję więc dobroć tego uniwersalnego 
siewnika, który niewątpliwie wywoła przewrót w 
sposobie stosowania nawozów sztucznych i p rzy ­
czyni się do ich zaoszczędzenia, podnosząc ich dzia­
łalność — a w historyi rolnictwa wybitne zajmie 
miejsce.

m  r  rT resc.
K o m u n ik a ty  Z a rz ą d u  C entr. Tow arzy s tw a  G osp. i to ­

w a rzy stw  filia ln j-ch : E g z a m in a  d la  u rzęd n ik ó w  i p isa rzy  
gosp o d arczy ch . — R oln ic tw o . — N ie k tó re  z a g a d n ie n ia  z dz ie ­
d z in y  ho d o w li ro ś lin  (II), n a p isa ł W ik to ry n  J a n  Z ie liń sk i. — 
D ośw iad czen ia  z  r. 1912/13 z siew em  rzędow ym  naw ozów ' 
sz tu czn y ch  rów nocześn ie  z z ia rnem . — D o d a te k  w a p n ia  
p rzy  sk a rm ia n iu  z iem n iaków , n a p is a ł d r. J . P a e c h tn e r  (do ­
kończen ie). — S ta ty s ty k a  o p ad ó w  w  W . Ks. P ozn . za  m iesiąc  
p aźd z ie rn ik  (z m ap k ą). — W iadom ośc i b ieżące i rozm aito śc i. 

O g łoszen ia .

pchtcrtkie": ututiicnc

i papierosy

rz uytow o.

1 na burakach stwierdzić mogłem dodatni 
wpływ siewnika skombinowanego, dającego nawóz 
bezpośrednio pod młode roślinki, które od samego 
początku rozwoju mając obfitość pokarmów mogą 
się szybko i silnie rozrastać.

Każda zresztą  roślina w tych warunkach w y ra ­
stająca w ytrzym ałą  będzie na wpływy atm osfery­
czne; wypuści silne korzenie a tern samem w czasie 
posuchy będzie mogła sięgnąć sobie wilgoć z po­
kładów głębszych, a przyswajając sobie z gleby 
znaczne ilości krzemu, wania i magnu zbuduje silny 
szkielet źdźbeł, które następnie oprą się ewentual­
nym ulewom i wiatrom, i nie wylegną.

Zauważyłem także, że pola żyta obsiane sie­
wnikiem skombinowanym nie ucierpiały od przy 
mrozków majowych, podczas gdy  na innych, sia­
nych zwyczajnie u nas używanym, szkody były 
dość znaczne.

P rz y  siewie m aszyną Vielwertha i Dediny m o­
żna zaoszczędzić nawet aż do połowy sztucznych 
nawozów, osięgając lepsze rezultaty sprzętu. Przez  
to zmniejsza się kapitał nakładowy znacznie, 
zmniejsza się również ryzyko w razie klęsk ele­
mentarnych, a oprocentowanie kapitału roz­
dziela się na dłuższy przeciąg czasu.

P rz y  tym sposobie siewu ziarna równocześnie 
z nawozami zaoszczędzam y dużo pracy  i kosztów;

’Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— U stan ow ien ie  przeciętnego waru dla 

gorzeln i na rok 1913/14. Jak donosi „Reichs- 
anzeiger*, Rada związkowa na posiedzeniu plenar- 
nem, w dniu 6 listopada odbytem pod przewodni­
ctwem sekretarza stanu, dr. Delbriicka, ustanowiła 
kontyngent dla gorzelni na rok 1913/14, dalej prze­
ciętny war i wyznaczyła ilość spirytusu, która ma 
być denaturowaną. Opublikowanie urzędowe tych 
tak ważnych dla całego gorzelnictwa postanowień 
nie nastąpiło; jak jednak w „Bayrischer Staatsanzei- 
ger* czytamy, war przeciętny (Durchschnittsbrand) 
od 1 października 1913 do 30 września 1914 ustano­
wiła Rada Związkowa na 96 proc. ogólnego waru 
przeciętnego, z tego zaś 40 proc. musi podledz de- 
naturacyi.

W r. 1912/13 war przeciętny wynosił 100 proc. 
a 331/3 proc. produkcyi ulegało obowiązkowej dena- 
turalizacyi.

— 41 w ysta w ę i aukcyę bydła rozpłodo­
w eg o  urządza Zachodnio-Pruski Związek hodowlany 
w czwartek 27 i piątek, 28 listopada w Gdańsku, 
w rzezalni miejskiej. Znana obora p. Jana Donimir- 
sfeiego z Buchwałdu wystawia na aukcyi tej cztery 
byczki na sprzedaż.

Katalog wystawionego na sprzedaż bydła przej­
rzeć można w redakcyi naszej.

Na w ystaw ie w  Toruniu najw yższa nagroda „Złoty medal .

Leon Pluciński, Poznań
ulica św- Marcina 52-53 — Telefon 1060 

Pierwsza Poznańska
fabryka wyrobów siodlarskich

z zapędem elektrycznym  
istniejąca od roku 1875 

poleca jako znane, a na wystawach odznaczone specyalności, 
zawsze na składzie: sz o ry , s io d ła  d a m s k ie  i m ą z k ie , 
wykonane wr stylu angielskim, względnie wiedeńskim.

Kufry, kuferki, torby, torebki, baty i szpicruty,
tudzież

wszelkie przybory do jazdy konnej i powozowej.
§Sjgr Na ostatniej w ystaw ie łowieckiej w  Poznaniu 

medal srebrny, najw yższa nagroda w dziale wyrobów  
siodlarskich.

a t * V ó e  * B r e m .

*  Cygara *
Importy Hawanskie 

Papierosy i Tytonie
p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k

poleca 160
w jakn aj lepszych gatunkach i wielkim wyborze

J.Wlekliński, Poznań
w Bazarze

ul. Wilhelmowska 10, narożnik ul. Nowej 
T e le fo n  3 2 5 9 .

155

Poznań
ul. Bismarka 8-9
(entrale i imtalatye elektryczne dla siły i światła 
izw inki i syn a ły  elekti.. telefony, oiomoiliionv
Skład materyałów instalacyjnych
Ogrzewania centralne wszelkich system ów. —  ten tra lne  od­
kurzanie, wodociągi, kaualizacye, motory gazowe, benzynowe 

i spirytusow e. —  Wciągi d la osób i towarów.
Machiny dla rolnictwa i przemysłu.

poleca swe doświadczone i skuteczne środki weterynaryjne:

„Antikolicum“
doskonały eliksir przeciw kolkom i wzdęciu u koni i bydła (but. 3.00 mk.)

„Fluidol“
silne smarowanie przeciw cierpieniom reumatycznym wszelkiego rodzaju oraz 

kolkom u koni i bydła (but. 3.00 mk.) 169

„Bowin“
nader skuteczne proszki przeciw biegunce u cieląt (pudełko 3.50 mk.)

„Cholerin“
doskonałe krople przeciw cholerze u drobiu (but. 1.50 mk.)

Przy odbiorze 6 butelek resp. pud. siódme gratis (porto osobno). 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości.

H tnnn tE
.diem " lank R M

w  Poznaniu
u l. S z k o ln a  11 (p rzy  placu P io tra ) 

poleca

Saletrę chilijską
Superfosfat

Zużie Thomasa
(S te rn m a rk e )

Kainit i sól potasow ą
w  pełnych ładunkach  w agonow ych.

■ M 8 W

Okulary i binokle
Lorgnons, lornetki tea tra lne , 
do polow ania i podróży, ba­
rom etry, term om etry, lupy, 
ty rk le , lam pki elekryczne, 
zapalacze, wodomierze oraz 
w szelkie artykuły optyczne

poleca w ogromnym wyborze

K. Greger & C9
właśc.: Kazimierz Greger

Poznań —  ulica Berlińska 20
T e le fo n  2 7 5 0 .

—  313



Parowniki Ventzkiego 
Srótowniki Albion i Rapid 
Sieczkarnie Kriesla i Muscatego 
Wagi decymalne 
Tryery Mayera i Róbera 
Sortowniki do kartofli 
Siekacze do kartofli 
Wialnie i młynki Róbera 
Łokomobile, miocarnie, elewatory

i tf d.

Stefan Twardowski
Poznań, Stary Rynek 79. 163

rzem  
oz nań

N a g r . n a  
W y st. O gród . 

P o zn ań

i bydła- strzyżenia angielskie m  
maszyny pod gwar. Mk. 45,— 

do transportowania mleka 20 Itr. od Mk. 7(50. 
C entryfugi. — C hłodniki. — M aślarki.

g a sz e n ia  aparaty w użyciu bardzo praktyczne 
i niezbędne w każdym budynku po Mk. 7,50.

=  WYLĘGARKI =
„Sartorlusa"
0 0  KONI 

K O N W I E  
DO OGNIA

A  t f e  1  holenderskie do ważenia jakości zboża po Mk. 20,
■ i 3;Sr''rt?-ści kartoflach p rof.Reimanna poMk. 30,0©

A  BP M S P  podwórzowe do obór i powozowe para od Mk. 6 ,— 
fe f iF ł I  N I 1! B l i S  począwszy dostarcza firma

Zi e t k i ewi cz  & Mińcikiewicz
Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar.______________

N a g r  n a  I  **a u P*n e r a  wszelkie wyroby w eterynarsk ie . 
w y s t .  R o in . I  S J | E £ C  f  ogniem nieustającym do węgli, I  w y s t f  o g r o d .  

?gnn I koksu i antracytu od Mk. 19,— I W o lsz ty n
^  oraz piece naftowe, spirytusowe i elektryczne. ■  1912

Poszukuję kupna

m ają tk u
ca  1000 m ó rg

Polecam się do wykonywania

wsłiiłb pi. wMziftll w As
również przyjmuję r o b o ty  k on trak tow e w  w iąk sz . d om in iach , i

Wszelkiego rodzaju reparacye wykonuję jaknajspicszniej i po cenach 
jaknajprzystępniejszych. 170

Fr. Nowakowski
Zakład siodlarsko-tapicerski

Poznań — ulica Butelska Nr. 11.
Bi

ZBOZE — Kartofle i wszystkie
PRO DUK TA ROLNICZE

kupują p o  n ajw yiszych  cenach i sp rzed a ją

sztuczne nawozy, węgle, nasiona i t. d.
Spółki pod nazwą:

^ R o l n i k ”
F in r r n tn r r n n o  TT o tir \o rn n

Einkaufs- u. Absatzverein
Eingetragene Genossenschaft mit beschrankter Haftpflięht, 

należące do Związku Spółek Zarobkowych i Gospodarczych.

O B U W I E
czarne i k o lorow e

w zn a n ej n a jle p sz e j  ja k o śc i w  n ajn ow szych  fa so n a ch
g s o  1 0 s o  1 S s o  1 4 s o  , 1 6  ^

i

W ielk i w yb ór praw dziw ych  w ied eń sk ich  b u cik ów  oraz  
o b u w ie  d la  d z iec i — czarne, brązowe i beżowe, lekkie i zgrabne

Gamasze M y )  automobilowe od 7,50 do 16 M. czarne i brąz.

R. KOCZORSKI
Poznań, Stary Rynek 78 m
Pałac hr. Działyńskich — naprzeciw odwachu.

Długie buty do gospodarstwa, konnej jazdy. Obuwie ciepłe i kalosze.

1500— 2000 m ó rg
od 1. 7. 14. w W. Ks. Poznań 
skiem lub Pr. Zach. Pośrednictwo 
agentów wykluczone.

W ła d y s ła w  G iab isz
Konarzewo (Kr. P osen  W

175

Siekacze do buraków 
Sieczkarnie 
Srótow niki 

Sortowniki do kartofli 
Gniotowniki do kuchów  
Młynki do zboża i tryery 

Parowniki 
Płuczki do kartofli

w y szły  następu jące ze szy ta  i są 
do nabycia  w  naszej adm ini- 
stracy i:

1. Co zasiać, co posadzić? Prof. 
Dr. A. Sem połow ski.

2. W yczerpane.
3. Znaczenie buraka cukrowego 

w rolnictwie z 2 rysunkam i. 
W ojciech O tfinowski.

4. Jak kupić konia? St.W otow ski
5. Uprawa piasków. Prof. Dr. 

Karpiński.
6. Zwalczanie gruźlicy u bydła. 

Dr. L. D obrzański.
7. Nadzór nad młócką. Inż. St. 

B iedrzycki.
8. Warunki opłacalności nawo­

zów  sztucznych. K. Dulęba.
9. Rola żyje z 6 rysunkam i. 

W ik to ryn  Jan  Zieliński.
10. W ady masła. T. Sw iszczow ski
11. Obornik i naw ozy zielone. 

Prof. Dr. R um ker oprać. W. 
.1. Zieliński.

12. Rolnik — Jeometrą. Prof. inż. 
S tefan B iedrzycki.

Cena 1 zesz. z p rzesy łką  1,20 
3 zesz. 3,30 mk., 6 zesz. 6,10 mk., 
12 zesz. 11,20 mk.; zaliczką 30 
fen. drożej.

• I I*  IIu

poleca

ii TOW. 
Akc.

168

w ychodzącej rok  drugi w  w y ­
daniach m iesięcznych ukazały  
sięw  r. 1912 następujące zeszy ta  
i są  do nabyc ia  w  naszej ad- 
m inistracy i.
13. Jak badać gleby nasze w polu

z 12 rysunkam i. " S ław om ir 
M iklaszew ski.

14. Racyonalne żyw ienie drobiu 
z 12 rysunkam i. M arya  K ar­
czew ska.

15. Uprawa jęczmienia browarne­
go. W ładysław  R ościszew ski.

16. Zasady działalności u zw ie­
rząt i u roślin. Zygm unt 
M oczarski.

17. Uprawa chmielu. W itold S tan ­
kiew icz.

18. Chwasty i walka z n i m i  z 18
rysunkam i. W . .1. Zieliński.

19. Koń roboczy z 13 rysunkam i. 
Z. M oczarski.

20. Uprawa roślin lekarskich z 24 
rysunkam i w  tekście. Jan  
B iegański.

21. W ybór cieląt do chowu. 
.1. B iegański.

22. Walka z suszą. Prof. St. 
B iedrzycki.

23. Szkoła jazdy konnej i tresury 
konia w ierzchow ego. B ro­
n isław  Bouffał. Cena w yjąt­
kowo podwójna.

24. Doraźna pomoc w eteryna- 
cyjna i apteczka domowa 
z 21 rysunkam i w  tekście. 
L ucyan D obrzański, lekarz 
W eterynacyi.

C ena zesz. z p rzesy łką  1.20 mk 
P rzed p ła ta  w ynosi: kw arta ln ie  

(3 zesz. 3.3Q mk., półrocznie 
(6 zesz.) 6.10 mk., rocznie (12zesz.) 
11.20 mk. Zaliczkę 30 f. w ięcej.

Z eszy ta  w yszłe  w  roku zeszłym  
m am y rów nież na składzie.

Fabryka broni i amunicyi
założona 1861

J. SPECHT
właściciel: WŁADYSŁAW SPECHT

Poznań 0 . 1, ul. Rycerska Nr. 3
Telefon 1338

Poleca 154

broń wszelkiego rodzaju
najnowszej konstrnkcyi

własnego wyrobu i zagraniczną

oraz wszelką amunicyą
w  najlepszych gatunkach.

WĘT Cenniki wysyłam g ra tis  i franko . H f  
W łasne strzelnice i p rochow nia  w m iejscu, 

izzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz:

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza ? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 — ul. P ó łw ie /sk a  20  — (Halbdorfstrasse), 

m W W W W H H H — N W W W W t f H H M W f W f l  >

L. Kieslins Hast. Hedlnfier
Tel. Z068 Poznań im. Marcin 34

Wodoclqji. 
Knnalizacye. 
Ciepła uoda. 
Urządzenia 
sanitarne.

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w S ta ro łęce  pod Poznanien

(stacya Luisenhain)
Kantor w  Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, 1 p.

(Dom P rzem ysłow y)
poleca z gw aran cy ą  zaw arto śc i:

Superfosfaty pojedyncze i amoniakalne
w e w szelkich pokupnych m ieszankach

Mękę z kości parowana lub odklejons
Siarczan am oniaku — Mąkę z żużli Thomasa 

Kainit i w szelkie so le  potasow e  
W  Saletrą  chilijską i norweską  

Wapno azotow e Nawóz pod kartofle
Wapno palone i m ielone  

Fosforan wapna, mąkę mięsną i rybią d o  pasienia.

—  314  —



i” Władysław Fenger, Poznań,
  ■ ■ i  f  _  l  _ ! ____ I .  Ł ____ I

ul. Bismarka 8 9 ,1 piętro
Nr. telefonu 5198

Pierwszorzędny wiedeński zakład krawiecki
Krój i wykonanie artystyczne Materyał, angielskie, francozkie i krajowe w wielkim wyborze

■asBBBaaBBBBaaaaaaa

W ę g l e
wapno

do budowli i na nawóz
z pierwszorzędnych kopalń

poleca

„Gleba Bank Rolniczy"
w Poznaniu

ul. Szkolna 11 (p'rzv placu P io tra).

Dom. Siemlonlte
(Kr. Kempen i. P .)

ma kilka pięknych

zdatnych do rozpłodu, bada­
nych' na tuberkulozę, rasy 
oldenburskiej, czarno-białych, 
na sprzedaż.

Zgłoszenia przyjmuje

Zarząd Dóbr.
sili

OLIWY D O  P Ł U G Ó W  
PAROWYCH I M O TO R O W YC H  
SZNURY DO PRASOWANEJ SŁOHY
J. GROSSMANN & C9
POZNAŃ, WILHELMOWSKA 20 :: TELEF. 1162.

Fr. K r z y i a g ó r s k i
Poznań, św. Marcin S-6. (obok kościoła) 

poleca po nizkich lecz stałych cenach swój skład

m ebli oraz to w aró w  wyścielanych
wyrabianych w własnych pracowniach pod długoletnią gwarancyą. 

Szafy szafki do bielizny, stoły, lustra, krzesła, bufety, salonik, mahoniowe 
i orzechowe kuchnie w różnych kolorach oraz garnitury, kanapy i t. m

W yprawa o© m ożliw ie nizkich cenacn
,'ASADA: Większy obrót - -  mały zysk. i ' 1

Polecam jako k u p n ®  O k o liC Z n O Ś C lO W e

Kilko por ślicznych Mono® kryioiiiom
oraz kilkanaście sznurów

prawdziwych pereł oryentalnych,
które sprzedam po cenach niebywale nizkich.

$w  Na życzenie dogodne warunki spłaty “W

St. Mańczak, Poznań
ul. Berlińska 7 Telefon 3640

Fachowy od lat 30 prakt. złotnik, samodzielny od 1891 r,

Oldenburgi 
i Westfalskie
ca 5— 6 miesięcy stare 

wyborowe
poleca

Kapelusze
pierwszorzędnych fabryk

I jak Habiga, Borsalino, Hiickla, Dermotta, 
Klenza.

Bieliznę orczelkiego rodzaju.
Krawaty - Rękawiczki 

Walizki - Derki do podróży
poleca

w w ielkim  wyborze

Bolesław Hahn
w firmie B. Hahn

Poznań, Stary Rynek 73-74
w domn Banku Przemysłowców.

Dom. Konin
p. Meustadt b. Pinne. 

Import! Hurtownie! Eksport!
Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Filisiewicz
Poznań, Fryderykowska 28

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów 
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i karto fle

^  w  W  W  W  W  w  w ta ?  w  w  w  — — ---------

S. (Bmfowsfii
Telelon 5.70 POlDjfi, U M l l t l A i  8 I l  5170 

(obok Banku Włościańskiego). 164

Petersburskie kalosze
Nakrycia gumowe — Ceraty
iiiintiiiiiiiiiii Wanny gumowe luininiiiiinii

poleca w w ielkim  wyborze p o  n a d s r  n iz k ic h  c e n a c h

P. S za d ko w s k i:: Poznań
t Plac Wilhelmowski 11 (stary teatr

Telefon 3045.

Artykuły pastewne 
i sztuczne nawozy
każdego rodzaju

> i f

na miarę.
Ubrania l in o w e  i sportowe oraz lutra.

Wyborowa jakość modnych materyałów i znakomity krój zjednały 
mi znaczną liczbę wybrednych odbiorców. — Piśmienne uznania 
za doskonałe wykonanie leżą u mnie do łaskawego przeglądu.

v°je ^ l^ s a ie tre  chilijska
do natychm. odstawy w wagonowych 

mniejszych ilościach polecam najtaniej.
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Specyalność:
Oświetlanie elektryczne patacću), uli etc.

CENTRALE
wytwarzające światło elektryczne po cenie kosztu o ś w ie t l e n ia  n a f t o w e g o

buduje

inżynier Wacław Łysińt ki
POZNAŃ W. 3

Nowa Ogrodowa 55 (Neue Gartenstrasse)
T elefon 1221 BIURO TECHNICZNE T elefon  1221

Adres dla depesz: INGENIEUR LYSINSKI —  POSEN 

Rachunek przekazowy: BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH — POZNAŃ

Telefony — Gromochrony — Dzwonki elektryczne.
Kosztorysy, przejazdy, rysunki i badania bezpłatnie.

P ierw szorzędne referencye! Gwarancya d ziesięcio letn ia !
Podług poniżej zestawionych danych można w przybliżeniu obliczyć cenę każdej instalacyi i tem samem jej wielkość —  dodawaiac 

lub ujmując procentualnie: (
Kompletna centrala o wydajności ca 1500 świec z motorem zapędowym,

prądnicą, tablicą rozdzielczą i akumulatorami c a ...................................  3000,00
Powyższa bez motoru zapędowego c a .......................................................... 1500,00
Cena oświetlenia ubikacyi zależy od ilości dopływów do lamp (żarówek) —  przyjąć 

można na każdy dopływ 10 do 20.

W połączeniu z elehtrycznościn -  automatyczne pompy, windy, zapęd maszyn gospodarczych e tc

Kosztorys Kosztorys

Chętnie poświadczam Szanownemu Panu, że z założonego 
tutaj przez firmę Pańską oświetlenia elektrycznego jestem pod 
każdym względem zupełnie zadowolony. Wszystko funkcyonuje 
jaknajlepiej i jaknajdokładniej, przytem całe urządzenie nie drogie 
a nadzwyczaj przyjemne i wygodne. Jestem Szanownemu Panu 
bardzo wdzięczny, że mnie Pan do tego namówił i żałuję tylko, 
że się wcześniej na urządzenie oświetlenia elektrycznego nie 
zdecydowałem.

GOLEJEWKO, 20-go maja 1913.
(Podp.) Ja n  h r . C zarneck i.

iM'niejszem zaświadczam, że w majątku moim Męskawola, 
zaprowadzone zostało oświetlenie elektryczne, przez biuro tech­
niczne firmy „Inżynier Wacław Łysiński" w Poznaniu.

Przeprowadzenie wszelkich robót jest bez zarzutu i śmiało 
.irmę niniejszą polecić mogę jako uczciwą i wyspecyalizowaną 
w swoim fachu.

MĘSKAWOLA, 28-go maja 1913.

(Podp.) Z y g m u n t Jó z . S iem ią tk o w sk i.

Niniejszem donosimy W. Panu, że prace przez firmę Pańską 
w domu bankowo-towarowym (jak założenie światła elektrycznego' 
siły motorowej i t. d.) wzorowo wykonane zostały, i nawet inne 
firmy przewyższają, tak, że możemy Pańskie przedsiębiorstwo 
Wielm. Panom obywatelom jako jedno z pierwszorzędnych go­
rąco polecić.

LIPUSZ, 14-go czerwca 1913.

BANK LUDOWY
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht 
(Podp.) B. R e sc h k e , St. C ac k o w sk i, T. D u n a jsk i.

Inżynier p. Wacław Łysiński z Poznania założył w majątku 
moim Bieganowie stacyą elektryczną w październiku 1912 r. 
Stacya fnnkcyonuje od początku dobrze. Zaznaczyć muszę, iż 
kosztorys, wygotowany przez p. Łysińskiego był tańszym od kosz­
torysów, dostawionych przez inne firmy, tak w całkowitem zało­
żeniu stacyi jak i w sposobie wytwarzania światła.

Wykonanie jest pod każdym względem rzetelne. Na 
każdorazowe życzenie zjeżdza p. Łysiński lub jego zastępca bez­
płatnie na miejsce, celem skontrolowania instalacyi; podczas

NIEKTÓRE REFERENCYE:
każdej wizyty odbywa się egzamin człowieka zatrudnionego przy 
stacyi elektrycznej, który się w ten sposób choć niefachowiec co 
raz to lepiej w  swym nowym zawodzie wykształca.

Najlepszą rękojmią za rzetelne i dobre wykonanie wszel­
kich robót instelacyjnych jest 10 letnia gwarancya, którą p. Ły­
siński przy zakładaniu swych stacyi elektrycznych daje.

Mogę zatem p. inżyniera Łysińskiego tak w mniejszych 
jak i większych pracach sumiennie polecić.

BIEGANOWO, 17. 6. 1913.
(Podp.) E d w a rd  G ra b sk i.

Pan W. Łysiński założył w majątku moim Korzkwy stacyę 
elektryczną — światło elektryczne i to we dworze oraz budyn­
kach gospodarczych. Na życzenie p. Łysińskiego wystawiam Mu 
za wykonaną pracę następujące świadectwo:

1. Stacya elektryczna funkcyonuje od samego początku t. 
j. od 15-go grudnia 1912 r. do dziś beznagannie.

2. Stacya elektryczna wytwarza światło taniej jak inne 
centrale mi znane. Motor pędzi się benzolem.

3. Z zasięgniętych kosztorysów była oferta Pana Łysińskie­
go najtańsza.

4. Prace wykonał Pan Łysiński na czas, gładko i sumien­
nie. Monter i ludzie Jego prowadzili się wzorowo.

5. Na wykonane prace posiadam 10 letnią gwarancyę. 
Pan Łysiński dojeżdża i rewiduje moją centralę elek­
tryczną, informuje mych ludzi przypuszczonych do ob­
sługi centrali, ludzie moi są też tak wyszkoleni, iż do 
dzisiaj nie miałem żadnej reperacyi a światło funkcyo- 
nowało bez przerwy.

Jednem słowem mogę Pana Łysińskiego jako dzielnego 
inżyniera a na wskroś sumiennego “człowieka wszystkim go­
rąco polecić.

KORZKWY, 21-go czerwca 1913.
(Podp.) A rtu r  Szen ic .

Odpowiadając na zapytanie Pańskie miło mi jest donieść, 
że z instalacyi światła elektrycznego etc. etc. wykonanej przed 
półtora rokiem, nadzwyczajnie jestem zadowolonym. Wyszystko 
obmyślone dokładnie, tak aby i jaknajtaniej i jaknajlepiej wy­
padło, a wykonane sumiennie, powiem nawet z precyzyą, funk­
cyonuje doskonale.

To samo mogę powiedzieć i o telefonach domowych, które 
chociaż uchodzą za rzecz łatwo się psującą, działają od blizko 
trzech lat tak samo, jak nazajutrz po ich wykończeniu.

Upoważniając Szan. Pana do powołania się na powyższe 
moje zdanie o robotach, wykonanych przez Pańską firmę u mnie, 
przesyłam wyrazy szacunku i poważania.

MARCHWACZ, 9-go lipca 1913.
(Król. Polskie).

(Podp.) W acław  N iem o jo w sk i.

Pan Wacław Łysiński z Poznania odnowił i przerobił u mnie 
instalacyę elektryczną. Projekt pana Łysińskiego ustawienia 
w tym celu motoru naftalinowego, połączenia tegoż z sieczkarnią, 
śrótownikiem, mleczarnią i wodociągiem, zmniejszenia bateryi i za­
mienienia żarówek na lampy metalowe i metalizowane okazat 
się bardzo praktycznym. Odnośne prace wykonane zostały 
z wielką znajomością rzeczy, prawdziwą sumiennością i poczuciem 
artystycznem. Pana Łysińskiego mogę każdemu gorąco polecić.

W SIEMIANICACH, 21-go lipca 1911.
(Podp.) A le x a n d e r  h r . S z e m b e k .

Pan Wacław Łysiński z Poznania zakładał u mnie cen­
tralę elektryczną pędzoną motorem naftalinowym.

Z całej instalacyi jestem bardzo zadowolony, wszystko 
funkcyonuje bez zarzutu i jak dotąd nie ma żadnych braków. 
Na życzenie p. W. Łysińskiemu poświadczam, że wszystkim 
swem zobowiązaniom w całej pełni zadość uczynił —  prace w y­
kończone były punktualnie i akuratnie i zatrudniał ludzi spokoj­
nych i sumiennych. Pan Łysiński nie tylko że wyuczył kowala 
prowadzenia motoru, ale przejął sam nadzór nad całym zakładem 
na przeciąg 10 lat.

MARCINKOWO, 8. 8. 1913.
(Podp.) K. Ja c z y ń sk i.

Wielmożnemu Panu Łysińskiemu donoszę uprzejmie, it 
z założenia przez Niego połączeń telefonicznych na folwarki ca. 
10 kilometrów jestem w zupełności zadowolonym, co na życze­
nie chętnie poświadczam.

ROSSOSZYCE, 26. 8. 1913.
Z poważaniem 

(Podp.) P io t r  h r .  S k d rz e w sk i.
Pod  red ak cy ą  i nakładem  Dr. W acław a Sw inarsk iego  Za redakcyą  odpow iedzia lny : Dr. W acław  S w inarsk i w  Poznaniu . -  Czcionkam i D rukarni D ziennika Poznańskiego.


